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    Wstęp


    Spokojna, średnio płatna praca na etacie czy może własny biznes, pełny potencjału i wyzwań? To pytanie zadaje sobie coraz więcej Polaków. Do takich rozważań skłania między innymi dynamicznie zmieniający się (czytaj: niestabilny) rynek pracy, zaś w podjęciu decyzji pomagają nowe, alternatywne modele zarobkowania, pojawiające się jak grzyby po deszczu, głównie w Internecie.


    Amerykański biznesmen Robert Kiyosaki od lat próbuje tłumaczyć ludziom na całym świecie, dlaczego niektórzy pracują ciężko przez całe życie, ale bez większych owoców, podczas gdy inni zarabiają kokosy znacznie mniejszym wysiłkiem. Dla zrozumienia tych zależności wyodrębnił cztery modele biznesowo-zawodowe:


    
      	etatowcy — osoby pracujące dla innych, zarabiające stosunkowo niewiele (takich ludzi jest najwięcej);


      	samozatrudnieni — głównie mali przedsiębiorcy, niezależni od bezpośrednich przełożonych i generujący większe przychody, ale borykający się z wyzwaniami stawianymi przez rynek i nadmierną administrację;


      	biznesmeni — to głównie właściciele średnich i dużych firm, dla których pracują osoby z grupy pierwszej;


      	inwestorzy — szczęśliwcy, którzy mogą (i potrafią!) pomnażać posiadany już kapitał i czerpać zeń dochód pasywny[1].

    


    Dwie ostatnie grupy obracają największymi środkami i w zasadzie determinują większą część globalnego przepływu pieniędzy.


    Skoro sięgnąłeś po tę książkę, przypuszczam, że nie należysz jeszcze do grupy trzeciej ani czwartej. Prawdopodobnie też dopiero rozważasz dołączenie do grona osób prowadzących własny biznes. Dlatego zanim zaczniesz myśleć o profitach, jakie czekają na Ciebie po dołączeniu do kategorii biznesmenów i inwestorów, skupmy się na dwóch pierwszych stadiach owego ekonomicznego rozwoju: pomysłach na przechodzenie od pracy na etacie do działalności na własny rachunek.


    Biznes czy etat? W tak postawionym pytaniu tkwi istotny błąd, ponieważ zakłada ono konieczność wyboru jednego z dwóch modeli życia zawodowego. Tymczasem przekonam Cię, że dzięki Internetowi swoją działalność biznesową będziesz mógł rozpocząć bez konieczności podejmowania tej trudnej i stresującej decyzji (ewolucja zamiast rewolucji). Zaczniesz robić własny mały e-biznes bez rezygnowania z dotychczasowej pracy!


    Przynajmniej do czasu, kiedy etat będzie już wyłącznie kulą u nogi, a biznes w sieci przestanie być „małym” i stanie się Twoim głównym źródłem dochodów!


    
      [1] R. Kiyosaki, Kwadrant przepływu pieniędzy. Poradnik bogatego ojca prowadzący do finansowej wolności, Bydgoszcz 2001.

    

  


  
    


    
      Rozdział 1.

      E-biznes a etat — jak to pogodzić?


      Opowiem Ci moją historię.


      Kiedy w 2002 roku, jeszcze jako student, otrzymałem propozycję pracy dla Telewizji Polskiej, sądziłem, że to szczyt marzeń każdej osoby stojącej u progu kariery zawodowej. Oto bowiem bez żadnych poszukiwań czy rozsyłania setek podań dostałem ofertę zatrudnienia w tak prestiżowej firmie! Wynagrodzenie? Całe 1000 złotych na rękę! (Dziś uśmiecham się na wspomnienie tej cyfry, bo nawet trudno nazwać ją liczbą). Jeśli doliczyć kredyt studencki (400 złotych miesięcznie) i stypendium naukowe (ponad 300 złotych), jak na tamte czasy żyłem jak pączek w całkiem smacznym maśle. Wprawdzie przy takich dochodach nie mogłem myśleć o zakupie własnego mieszkania czy choćby samochodu, ale kto by się tym wtedy przejmował!


      Kolejna odsłona: ta sama firma, ale cztery lata później. Ten sam człowiek, ale z czteroletnim doświadczeniem w mediach, kilkukrotnie większymi wymaganiami wobec świata i życia, i z wynagrodzeniem wyższym... o kilkadziesiąt złotych. Za to już bez stypendium i z kredytem studenckim, który trzeba zacząć spłacać. Ambicje, by rozwijać redakcję, spotykały się z niechęcią ze strony dyrekcji. Koszty życia wzrosły, jednak mojego pomysłu na podwyżkę nie podzielał dział finansowy stacji. Wszelkie dodatkowe inicjatywy były paraliżowane z powodu bierności i oporów nowych przełożonych, postawy typowej dla pojawiających się przelotnie królów elekcyjnych. Praca na etacie z prawdziwej radości zamieniła się w utrapienie, co w efekcie doprowadziło do rozstania z firmą.


      Jeszcze jako etatowiec zacząłem myśleć, jak by to było zarabiać przez Internet. Mówiło się przecież o tym, że w sieci są pieniądze, trzeba tylko się schylić i brać. Kusiło. W roku 2005 założyłem konto na Allegro, na którym — a jakże! — sprzedawałem wszelkie domowe zbędności: dawno przeczytane książki, obejrzane filmy DVD, zbyteczne meble czy leżące odłogiem ubrania. Bardzo zwyczajny początek całkiem fajnego, jak się z czasem okazało, e-biznesu.


      Kolejne etaty podejmowałem już równolegle do e-handlu rozwijanego na Allegro. W pewnym momencie zauważyłem, że nawet ten nieregularny i dość „nieuczesany” e-biznes może dawać dochody porównywalne do stałej pracy, w dodatku przy znacznie mniejszym nakładzie wysiłku i czasu. Zacząłem rozumieć, że „ciężko pracować” wcale nie znaczy „dużo zarabiać”. Być może doświadczyłeś sytuacji, w której dajesz z siebie w pracy 120% mocy, by dowiedzieć się od szefa, że to wciąż za mało. Zamiast odczuwać satysfakcję z własnych osiągnięć, wciąż słyszysz, jak ktoś powtarza Ci, że mogłoby być lepiej. Ucieczka (całkowita lub tylko częściowa) we własny e-biznes może okazać się wówczas ciekawą alternatywą dla wcześniejszego życia zawodowego.


      Ale bywają też inne sytuacje: oto masz dobrą pracę, fajny zespół współpracowników, mądrego szefa i całkiem spokojne, satysfakcjonujące życie. No, może zarobki mogłyby być wyższe, aby móc rozważyć zmianę mieszkania albo kupno samochodu. W takiej sytuacji również warto pomyśleć o tym, jak zwiększyć swoją efektywność finansową dzięki łatwym modelom zarabiania w Internecie.


      Co najważniejsze, decyzję o rzuceniu etatu i założeniu własnej firmy możesz spokojnie odłożyć do czasu, kiedy uznasz, że jesteś już gotowy. Swoją przygodę z e-biznesem potraktuj jak okres próbny — bez zobowiązań czy całkowitego poświęcenia.


      1.1. Pracuj i e-pracuj równocześnie


      Jak rozpocząć zarabianie w sieci, aby nie ucierpiała na tym moja dotychczasowa praca? Czy można poświęcić się jakiejś aktywności bez pogorszenia jakości innych zadań? Boję się, że jeśli wejdę w e-biznes, a jednocześnie będę ciągnął pracę dla mojej firmy, to zrobią się z tego dwa etaty, którym nie podołam — to głosy, które słyszę prawie zawsze, gdy rozmawiam z ludźmi, których kusi e-biznes. I trudno się dziwić — są to całkowicie normalne niepokoje przed czymś nowym, nieznanym.


      Zmiany na lepsze wymagają podjęcia działań, umiejętności lepszego zarządzania czasem i sobą samym. Wymagają też pogodzenia się z pewnymi obawami, które wszak nie powinny nas hamować, ale przeciwnie — motywować do działania. To, w jaki sposób poradzisz sobie z tym zadaniem, zależy między innymi od formy Twojej dotychczasowej pracy. W zasadzie możesz rozpocząć swój „Projekt: e-biznes” na jeden z dwóch sposobów:


      
        	Dotychczasowy etat absorbuje Cię w pełni — jeśli pracujesz w miejscu, w którym praca odbywa się w sposób ciągły (górnik w kopalni, pracownik w fabryce, sprzedawca w hipermarkecie, zawodowy kierowca, lekarz na ostrym dyżurze itd.), zapewne jedyną szansą na podjęcie aktywności zarobkowej w sieci będziesz miał po godzinach. Warto spróbować.


        	Twoja praca pozwala na podział zadań w czasie — wiele osób (pracownicy administracyjni, bibliotekarze, nauczyciele i setki innych zawodów) często tylko część 8-godzinnego dnia pracy poświęca na wykonywanie swoich zadań, na przykład wtedy, gdy są klienci, których trzeba obsłużyć. Przedstawiciele wolnych zawodów (tzw. wolni strzelcy, freelancerzy) mają jeszcze lepszą sytuację: muszą wykonać zlecenie w ściśle określonym terminie, ale to, w jaki sposób wykorzystają i zagospodarują swój czas, zależy tylko od nich. Osoby z tej grupy przerwy między obowiązkami zawodowymi mogą przeznaczać na działania e-biznesowe.

      


      Oczywiście w powyższych wzorcach zastosowałem pewne uproszczenia: istnieją urzędnicy, których dzień pracy przypomina młyn i nie do pomyślenia jest poświęcenie choćby kilku minut na sprawy niezwiązane z obowiązkami służbowymi. Z drugiej strony są kierowcy ciężarówek czy taksówek, którzy — w oczekiwaniu na zlecenie, między jedną a drugą trasą — mogą wziąć laptopa, podłączyć się do Internetu i działać. Dla wielu osób istotnym ograniczeniem będzie kultura organizacyjna firmy, która zabrania wykorzystywania komputerów i sieci w miejscu pracy do celów innych niż zawodowe.


      Każdy z nas jest inny. Każdy musi samodzielnie ustalić, w jakich porach dnia i w jakim trybie będzie mógł i chciał zajmować się swoim nowym zajęciem, jakim jest e-biznes. Nie chcę namawiać Cię do nadużywania zaufania swoich pracodawców i zaniedbywania obowiązków zawodowych z powodu angażowania się w nowy model zawodowy, jeżeli może to odbić się negatywnie na jakości Twojej pracy. Jeśli jednak w trakcie dnia w firmie masz naturalne przestoje pomiędzy poszczególnymi zadaniami czy projektami i nie ma ku temu przeciwwskazań (weźmy choćby strażaka na 24-godzinnym dyżurze, oczekującego na ewentualną akcję) — grzechem byłoby nie korzystać z tak sprzyjających okoliczności.


      Wszystkich zaś namawiam do rozwijania e-biznesu po godzinach: bez kolizji z regularną pracą etatową, bez konfliktów z szefem i współpracownikami, wreszcie: bez wyrzutów sumienia, że robi się coś w niewłaściwym miejscu i w niewłaściwym czasie. Być może będzie to przy okazji początek Twojej przygody z telepracą.


      1.2. Stabilność pracy, niestabilność rynku — to bujda!


      Na początku zburzmy powszechny mit: praca na etacie wcale nie jest bardziej stabilna niż ta na własny rachunek. A przecież tym właśnie najczęściej tłumaczymy swoją niechęć wobec uniezależnienia się od obecnego pracodawcy. Ośmielę się zauważyć, że pracodawcy nie mają tego typu dylematów i kiedy uznają, że nadszedł czas rozstania, potrafią dość niespodziewanie rozbić tę szklaną bańkę pozorów.


      Czasy stabilnego zatrudnienia w korporacji przeminęły z wiatrem... i z socjalizmem. Nawet najlepszy pracownik nie otrzyma dziś gwarancji stałości zatrudnienia (chyba że będzie w stanie wynegocjować sobie takie warunki w wieloletnim kontrakcie, to jednak rzadkość). Przekonałem się o tym na własnej skórze: podczas jednej z firmowych Wigilii zebrałem szereg „klepnięć” po ramieniu i wspaniałych słów od niemal wszystkich członków zarządu, którzy zachwycali się, jakim to jestem doskonałym pracownikiem (w powietrzu wisiało wręcz niewypowiedziane „pracownik roku”). Sześć tygodni później ci sami szefowie wręczyli mi wypowiedzenie. Nie zawinił nikt: ani pracownik, ani pracodawca; po prostu zmienił się kierunek wiatru, przez co firma musiała obrać nowy kurs. Normalka.


      W działaniach zarobkowych nie szukaj stabilności. Jedyna stała rzecz, jakiej możemy być dzisiaj pewni, to fakt, że wszystko zmienia się w niespotykanym wcześniej tempie — proponuję jak najszybciej oswoić się z tą myślą i podnieść kotwicę. Dzisiejszy świat zawodowy porównałbym do rwącej rzeki — owszem, możesz w niej znaleźć spokojne, niemrawe zatoczki, ale raczej przy brzegu niż w głównym nurcie. Jeśli jesteś osobą nienastawioną na rozwój, chcącą po wolteriańsku uprawiać w spokoju własny skromny ogródek — możesz zaszyć się w szuwarach i tak doczekać starości.


      Jeśli jednak lubisz wiatr we własnych żaglach, chcesz od życia więcej niż tylko biernego trwania w jednym miejscu w oczekiwaniu na emeryturę oraz łakniesz wyzwań i sukcesów, wykreśl ze swojego słownika termin „stabilność”. Zdecyduj: albo stoisz w miejscu, albo idziesz do przodu. A — jak wiesz — każdy krok wymaga podniesienia jednej nogi, co może przybliżyć Cię do celu, ale zwiększa też ryzyko upadku lub potknięcia się. Z e-biznesem jest tak jak z łowieniem ryb: najbezpieczniej przy brzegu, ale po dużą rybę trzeba wypłynąć na głębszą wodę.


      Zanim podejmiesz decyzję: etat czy biznes, proponuję rozważyć najważniejsze argumenty za i przeciw:


      
        
          
            	
              praca etatowa

            

            	
              własny (e-)biznes

            
          


          
            	
              zależność

            

            	
              od pracodawcy i od rynku

            

            	
              od klientów i od rynku

            
          


          
            	
              stałość zatrudnienia

            

            	
              w dużej mierze zależy od pracodawcy

            

            	
              zależy wyłącznie od Ciebie (w razie załamania się koniunktury w Twojej branży, możesz rozważyć jej zmianę na inną)

            
          


          
            	
              czas pracy

            

            	
              ściśle określony (40 godzin tygodniowo), w stałych godzinach; nadgodziny płatne dodatkowo lub wymieniane na czas wolny w innym terminie

            

            	
              nienormowany (może się okazać, że będziesz pracować w sobotę o 21, ale środa będzie wolna; jednego dnia nad projektem spędzisz 12 godzin, a innego tylko dwie)

            
          


          
            	odpowiedzialność

            	
              pracodawca odpowiada za Twoje błędy (a Ty przed pracodawcą)

            

            	
              jesteś odpowiedzialny za wszystkie podejmowane decyzje (odpowiedzialność prawna i majątkowa)

            
          


          
            	
              składki

            

            	
              firma płaci „za Ciebie” składki do ZUS-u (oczywiście otrzymujesz wynagrodzenie niższe o te składki)

            

            	
              sam opłacasz składki, niezależnie od tego, czy masz dochody (ale pracujesz dla 20 klientów, a składkę płacisz tylko raz)

            
          


          
            	
              pieniądze na inwestycje

            

            	
              to zmartwienie pracodawcy, skąd weźmie środki na wdrażanie nowych technologii czy projektów; także pracodawca decyduje, w co inwestować

            

            	
              pozyskanie środków na działalność pozostaje tylko w Twojej gestii; Ty decydujesz, na co przeznaczyć pozyskany kredyt czy dotację

            
          


          
            	
              odliczenia kosztów

            

            	
              wszelkie koszty ponoszone przez firmę pomniejszają podatek płacony przez pracodawcę

            

            	
              wiele kosztów (na przykład zakup komputera, samochodu, nocleg w hotelu czy catering dla swoich klientów) możesz odliczyć od podatku (przykładowo: jeśli rozliczasz się według stawki podatkowej 18%, każdy zakup dla firmy kosztuje Cię w rzeczywistości o 18% mniej — spróbuj znaleźć taką lokatę bankową lub wynegocjować rabat tej wysokości!); jeśli jesteś płatnikiem podatku VAT, również w przypadku wielu zakupów możesz odzyskać do 23% ich wartości

            
          


          
            	
              nakłady na start

            

            	
              rozpoczynając pracę w cudzej firmie, nie ponosisz żadnego bezpośredniego ryzyka finansowego, nie musisz dysponować własnymi środkami

            

            	
              kapitał na start będzie niezbędny: na zakup towaru, wyposażenie biura, opłacenie ZUS-u; jego wysokość zależy tylko od specyfiki działalności (na rozpoczęcie niewielkiego e-biznesu czasami wystarcza kilkaset złotych; w razie pozostania na etacie może się jednak okazać, że uruchomienie drobnej działalności własnej będzie wolne od kosztów początkowych)

            
          


          
            	
              administracja

            

            	
              to pracodawca dba o należyte zarządzanie firmą (od decyzji personalnych, przez administrowanie poszczególnymi procesami, po rozliczenia z fiskusem)

            

            	
              właściciel firmy jest zobowiązany do czuwania nad procesami wewnętrznymi, współpracą z kontrahentami, obsługą klienta, płaceniem podatków, załatwianiem wszelkich spraw urzędowych (mimo wielu zmian na lepsze Polska nadal należy do bardzo zbiurokratyzowanych krajów)

            
          


          
            	
              wsparcie zewnętrzne

            

            	
              pracodawcy zależy na jednym: na Twojej efektywnej (czytaj: przynoszącej zyski) pracy; w zależności od kultury organizacyjnej firmy możesz być motywowany (na przykład finansowo) do osiągania lepszych wyników

            

            	
              w związku z rosnącym znaczeniem małych firm w strukturze gospodarek wielu krajów istnieją liczne projekty promujące małą przedsiębiorczość (dotacje unijne, Akademickie Inkubatory Przedsiębiorczości, preferencyjne kredyty dla nowych firm, konkursy przedsiębiorczości itp.)

            
          


          
            	
              forma opodatkowania

            

            	
              wybiera pracodawca

            

            	
              sam wybierasz optymalny dla siebie sposób płacenia podatków

            
          


          
            	
              reaktywność

            

            	
              pracując w cudzej firmie, masz ograniczony wpływ na decyzje strategiczne (możesz tylko sugerować konieczność zmian czy zatrudnienia dodatkowego pracownika)

            

            	
              sam decydujesz, jakie zmiany wprowadzisz w strukturze swojej firmy lub w poszczególnych procesach, kogo zatrudnisz albo zwolnisz

            
          


          
            	
              marka

            

            	
              budujesz markę korporacji, dla której pracujesz; po odejściu z pracy pozostanie ona tylko w Twoim CV

            

            	
              budujesz własną markę i renomę

            
          


          
            	
              wolność (z lekką nutką ironii)

            

            	
              od poniedziałku do piątku między 16:00 a 8:00 rano

            

            	
              tylko wtedy, kiedy klienci pozwolą Ci odpocząć

            
          


          
            	
              satysfakcja

            

            	
              ...gdy widzisz rozwój korporacji, w której pracujesz

            

            	
              ...gdy widzisz rozwój własnego przedsięwzięcia

            
          


          
            	
              zyski

            

            	
              stałe zarobki na z góry określonym poziomie; jeśli będziesz pracował niezwykle efektywnie, możesz liczyć na jednorazową premię lub podwyżkę, ale nigdy nie zarobisz więcej niż Twój szef

            

            	
              zmienne zarobki; tylko własne działania, zaradność, skuteczność i trafność podejmowanych decyzji określają górny pułap Twoich zarobków (zdradzę Ci, że w moim przypadku w pierwszych miesiącach po założeniu własnej firmy zarobki w stosunku do poprzedniego nieźle płatnego etatu wynosiły jak 5:1 przy trzykrotnie mniejszym nakładzie pracy!)

            
          


          
            	
              łatwość rozpoczęcia

            

            	
              tylko od Twojej wartości dla pracodawcy i umiejętności dobrego sprzedania się zależy, czy dostaniesz pracę, o którą się ubiegasz

            

            	
              o własną firmę nie musisz się ubiegać, rozsyłać podań i wykazywać się kompetencjami; wystarczy wypełnić i złożyć plik niezbędnych dokumentów (co dziś jest kwestią kilku godzin); później pozostaje oczarować klientów i przekonać ich, że to właśnie Twoja oferta zasługuje na ich zainteresowanie

            
          

        
      


      Podsumujmy: jeśli jesteś pracownikiem etatowym, trufle zjada Twój pracodawca i jego znajomi (choć wszyscy pracujecie przy ich hodowli). Kiedy działasz na własne konto, trufle pozostają wyłącznie na Twoim talerzu i Ty decydujesz, kogo zaprosisz do stołu.


      Czy powyższe porównanie rozwiało Twoje wątpliwości i pomogło podjąć decyzję? Jeśli tak, wiesz już, czy jesteś stworzony do pracy w korporacji, czy na swój rachunek. Jeżeli nie — wstrzymaj się jeszcze z decyzją o założeniu własnej firmy. Dzięki podpowiedziom i ciekawym rozwiązaniom, jakie przedstawiam w kolejnych rozdziałach, będziesz mógł swobodnie przetestować różne pomysły i sprawdzić, w którym środowisku czujesz się lepiej.


      1.3. E-biznes lepszy od biznesu


      Ta mała literka „e-” na początku zmienia bardzo dużo. Oczywistością jest już dzisiaj, że prawie wszystko to, co dzieje się w formie elektronicznej, wirtualnej, można robić taniej i łatwiej niż w „realu”. Ta sama zasada dotyczy przedsiębiorczości.


      W porównaniu do niewielkiej firmy tradycyjnej ta, która działa w oparciu o internetowe kanały promocji i dystrybucji, może generować znacznie niższe koszty. Przy tym jest zdecydowanie łatwiejsza do zorganizowania i zarządzania. Każde, najmniejsze nawet biuro, które założysz, by fizycznie obsługiwać klientów, lub sklepik, w którym wystawisz swój towar, oznacza wydatek przynajmniej kilkuset złotych miesięcznie za wynajem. Do tego dojazdy do miejsca prowadzenia działalności — to oznacza dodatkowy koszt i poświęcany czas.


      E-biznes w duecie z telepracą jest najbardziej optymalną formą rozpoczynania działalności na niewielką skalę — idealną dla osób, które bez większego ryzyka, nakładów finansowych i zobowiązań chcą popróbować swoich sił. Wystarczy zwykły komputer z dostępem do Internetu oraz kawałek miejsca z biurkiem w Twoim własnym mieszkaniu — i już można rozpoczynać.


      Jakie zalety ma prowadzenie biznesu przez Internet?


      
        	Pracujesz o dowolnej porze (choć bywa to i wadą...).


        	Nie inwestujesz w wynajem i wyposażenie biura ani w dojazdy.


        	Masz dostęp do klientów na całym świecie (lub — jeśli jesteś jednojęzyczny — w całym kraju).


        	Siedząc we własnym domu, za pośrednictwem komputera i Internetu masz niemal nieograniczony dostęp do zasobów globalnych (wiedza, narzędzia, kanały komunikacji, środki promocji itp.).

      


      Oczywiście wiele małych e-biznesów z czasem nabiera tempa i przekształca się w wieloosobowe korporacje, których nie sposób prowadzić z poziomu własnego domu. Chociaż... moja firma, która — oprócz organizowania szkoleń stacjonarnych — zajmuje się jeszcze redakcją i korektą tekstów, wciąż działa w jednym pokoju! Stąd dystrybuuję zadania do kilkunastu podwykonawców, którym zlecam zadania przez Internet. Nikogo nie zatrudniam na stałe (a więc nie martwię się o ZUS, sprawy pracownicze i socjalne, prowadzenie czasochłonnych rekrutacji oraz organizację miejsca zatrudnienia innym ludziom). Powiem więcej: mając siedzibę firmy w pokoju o powierzchni 10 metrów kwadratowych, mam do dyspozycji kilka miliardów potencjalnych pracowników!


      Outsourcing (możliwość wykorzystywania zasobów zewnętrznych i podzlecania zadań innym ludziom) oraz outtasking (dostęp do zewnętrznych narzędzi i technologii, bez konieczności inwestowania w ich zakup czy wdrożenie) — to właśnie w e-biznesie jest piękne.


      1.4. Czy mogę działać „na szaro”? Kiedy powinienem założyć firmę?


      To dopiero początek książki, a słowo „e-biznes” padło już jakieś 50 razy. Co kryje się pod tym określeniem? E-biznes ma wiele twarzy. To nie tylko sklepy internetowe czy serwisy aukcyjne, ale cały szereg przerozmaitych aktywności, które możesz uprawiać za pośrednictwem Internetu. Najciekawsze z nich przedstawię Ci w kolejnych rozdziałach tej książki.


      Wyjaśnijmy sobie jedno: jeśli zechcesz rozkręcić naprawdę dochodowe działania, sporo sprzedawać albo świadczyć zdalnie konkretne usługi, prędzej czy później będziesz musiał zarejestrować działalność gospodarczą[1]. Traktując jednak zarobkowanie w sieci jako dodatkowe źródło niewielkich dochodów, możesz działać całkiem legalnie i bez firmy. Wystarczy, abyś wiedział, kiedy Twoja aktywność będzie kwalifikowała się do jej założenia, a które z modeli współpracy biznesowej nie powodują żadnych zobowiązań wobec fiskusa, o jakie musiałbyś dbać.


      W Polsce to, kiedy mamy do czynienia z wymagającą rejestracji działalnością gospodarczą, określa kilka przepisów. Najważniejsze z nich to:


      
        	Ustawa o podatku dochodowym od osób fizycznych z 1991 roku,


        	Ustawa o swobodzie działalności gospodarczej z 2004 roku,


        	nowa Ustawa o podatku od towarów i usług (VAT) z 2004 roku.

      


      Wszystkie te akty są zgodne co do jednego:


      Działalność gospodarcza to wszelka działalność zarobkowa, prowadzona w sposób zorganizowany i ciągły.


      Co to oznacza? Zobaczmy na dwóch przykładach.


      Przykład I


      Załóżmy, że — jak większość osób stawiających pierwsze kroki w zarabianiu przez Internet — rozpoczynasz od sprzedaży starych książek i ubrań z domowych zasobów w serwisie Allegro. Jeżeli sporadycznie sprzedajesz starą ruchomość (czyli przedmiot, w którego posiadaniu jesteś dłużej niż 6 miesięcy, przy czym okres ten liczony jest od końca miesiąca, w którym wszedłeś w jego posiadanie), nie ma mowy o działalności zorganizowanej ani ciągłej, sprzedaż taka nie podlega więc obowiązkowi odprowadzania podatku dochodowego od osób fizycznych ani ujawniania jej w zeznaniach podatkowych.


      Co ważne, przedmiot taki nie musi być używany — istotne jest jednak, aby pozostawał w Twoim posiadaniu przez wspomniane wcześniej pół roku. Ale uwaga: jeżeli urząd skarbowy uzna, że celowo zakupiłeś przedmioty w celu ich przetrzymania i późniejszej odsprzedaży po tym okresie, i tak może to zostać zakwalifikowane jako zorganizowana i zarobkowa działalność gospodarcza.


      Przykład II


      Prowadzisz internetowy antykwariat: skupujesz i sprzedajesz książki i stare mapy. Robisz to w sposób ciągły (masz stronę WWW albo chociaż konto na Allegro o profilu wyraźnie antykwarycznym), nastawiony na zysk. Taka forma aktywności zarobkowej niewątpliwie zostanie uznana za działalność gospodarczą, co rodzi wspomniane już zobowiązania podatkowe.


      To, w jakiej formie płacić podatki (zarejestrować firmę i rozliczać przychody czy — zwłaszcza gdy sporadycznie sprzedajesz przedmioty nowe — wykazywać je w tradycyjnym rocznym zestawieniu podatkowym), warto ustalić indywidualnie z księgowym. Taka podstawowa porada biura rachunkowego nie jest kosztowna (kilkadziesiąt złotych). Dobrze jest z niej skorzystać w razie wątpliwości, w którym momencie i w jakiej postaci Twoja działalność e-biznesowa będzie kwalifikowała się do regulowania należności finansowych wobec fiskusa.


      
        [1] Działalności nie muszą zakładać na przykład tzw. freelancerzy (wolni strzelcy), pod warunkiem że świadczą usługi wyłącznie dla zleceniodawców firmowych. Na każde wykonane zadanie podpisują wówczas umowę cywilnoprawną. Jeśli jednak wśród Twoich regularnych kontrahentów znajdą się odbiorcy indywidualni, rejestracja własnej firmy będzie konieczna.


        Pamiętaj również, że firmy wolą współpracować z innymi zarejestrowanymi przedsiębiorcami, którzy mogą wystawiać faktury 
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